
Rok X. Nowy Sącz, dnia 1. kwietnia 1903. Nr. 10.

Cena p rennm era ty :
W  KRAJU: 

rocznie . . . 4 Kor.
półrocznie . . . 2 „

ZA GRANICĄ: 
rocznie . . .  5 Kor.

Pojedynczy numer 20 hel.

Wychodzi: 1. 11. i 21. każdego miesiąca.

Wydawca: Stanisław Potoczek.

Ogłoszenia przyjmuje drukarnia J. K. 
Jakubowskiego Wwy w N. Sączu po 
12 hal. od wiersza drobnym drukiem. 
Listy nieopłacane nie będą przyjmo- ) 

wane. — Rękopisów nie zwraca się. ) 
Adres:

W ydawnictwo „Zw iązku chłopskiego"
w R d z io s to w ie  poczta Nowy S ą c z .

{i

Bibf. Jag.

NARCYZ SIKORSKI
„Związek chłopski" poniósł tymi dniami niepowetowaną stratę. Założyciel 
jego i współpracownik wieloletni Narcyz Sikorski zm^rł 19, marca b, r. 

w Tarnowie, zaopatrzony ów. Sakramentami.
Z m a rły  b y ł sy nem  c h ło p a  z J e ln y , w ioski p o w ia tu  S a n d e ck ie g o  i p o c h o d z e n iu  sw o jem u  

c h ło p sk iem u  p o zo s ta ł w ie rn ym  aż do śm ie rc i. K o c h a ł lu d  w ie jsk i, d la  te g o  lu d u  żył i p ra co w a ł, 
d la  te g o  lu d u  p o te m  życie  sw oje po łoży ł w o fie rze . P o s ia d a ł  w ysok ie  szk o ły  sk o ń c z o n e , m ó gł so ­
b ie  za te m  o b rać  'zaw ód w y go dn y , p rz y n o sz ą c y  z a szczy ty  i w ielk ie  d o ch o d y . N ie  —  on soh ie  o- 
b ra ł n a jn iew d z ięcz n ie jszy  i n a jb a rd z ie j ' sp o n ie w ie ran y  zaw ód  w e te ry n a rsk i, by le  ty lk o  lu d o w i w iej­
sk ie m u , k tó ry  k o ch a ł n a d  życie, p rz y jść  z n a le ż y tą  pom o cą . W ied z ia ł, że lu d  te n  c ie rp i n a jw ię­
cej z p ow o du  u c ią ż liw o śc i w et ‘ ry n a ry jn o -p o lic y jn y e h  —  p o s tan o w ił w ięc ja k o  w e te ry n a rz  su m ie n n y  
i  u czciw y  w sam o se rce  im  u g o d z ić . W y p o w ied z ia ł im  te ż  w alk ę  n a  całe j lin ii , k ry ty k u ją c  do­
ty ch cz aso w e z a rz ą d z e n ia  w e te ry n a ry jn e  w ro z m a ity c h  a r ty k u ła c h  n au k o w y ch . P r a g n ą ł  te  u c ią ż l i ­
w ości je ź l i  ju ż  n ie  ca łk iem  u s u n ą ć , to  p rz y n a jm n ie j j e  w z n a czn e j m ie rze  o g ra n icz y ć . N ie s te ty  
s ta ło  s ię  p rz e c iw n ie : co m ia ł on  u c iąż liw ośc i zn iszczy ć  —  to  zn iszczy ły  go u c iąż liw o śc i sam e. 
Z a z ię b ił s ię  n a  je d n e j z k o m isy i w czasie  p o m o ru  św iń  w T a rn o w sk ie m , zacho row ał n a s tę p n ie  
b a rd zo  c iężko  i u m a r ł  d osyć  za  w cześn ie , bo  za led w ie  w 4 9 .  rok u  życia.

D o sam ej śm ie rc i tę s k n i ł  b a rd zo  z a  w sią  i lu b ia ł , j a k  g o - w  ch o ro b ie  ty lk o  w ie jscy  l u ­
dz ie  o dw ied zali. S io s try  je g o  i k rew n i p raw ie  c ią g le  s ie d z ie li p rz y  n im , a  on ra d  s łu c h a ł ic h  ro ­
zm ow y p rz y p o m in a ją c e j m u  p ie rw sze  la ta  je g o  m ło do c iane  sp ęd z o n e  n a  w si. B ie d n y  w zd ycha ł 
c ią g le :  „ Ż eb y m  się  ty lk o  m ó g ł d o cze k ać  w iosny , a  d o s ta ł s ię  n a  w ieś do J e ln y !  Ż eb y m  m ó g ł 
n a p ić  s ię  czy ste j w ody ch ło p sk ie j i  o d e tc h n ą ć  p rz y n a jm n ie j ra z  w ie jsk iem  p o w ie trzem , a  z p e- 
w n o śc iąb y m  w yzdro w ia ł n a p o w ró t!  O ch żebym  s ię  m ó g ł d o cze k ać  je sz c ze , żeby  m ię  w ie jsk ie  sło nk o  
o g rza ło , a  n a  p ew n e  o d zy sk a łb y m  z d ro w ie !"  —  N ie s te ty  n ie  d oczeka ł -s ię  a n i w iosny , a n i ch ło p ­
sk ie j w ody  ź ró d lan e j w śró d  m ajow ej z ie lo n i, a n i w ie jsk ieg o  p o w ie trza , an i-w ie jsk ieg o  s ło n k a  u z d ra ­
w ia jąc eg o ... v.

m



U m a rł m ąż w ie lk i i n ie p o sp o lity c h  zd o ln ośc i, ko­
c h a ją c y  h a rd z ie j sw oje p o ch o d ze n ie  ch ło p sk ie , an iże li 
w sz e lk ie  zaszczy ty  i  ty tu ły  sz la ch ec k ie . C h a ra k te r  r z a d ­
k i  w n a sz y c h  cza sach , n iezaw isły , c z y s ty  j a k  łza , n ie - 
sp la m io n y  n a jm n ie js z ą  sk azą . S k rz ę tn y , p raco w ity  i sk o ­
ry  do p o św ięceń  d la  d ru g ic h . P rac o w a ł c ich o  i  n ie  lu ­
b ił  ro z g ło su , a  m im o to  by ł je d n ą  z n a jg łó w n ie jszy ch  
sp rę ż y n  ru c h u  lud ow ego  w G alicy i. J e m u  zaw d z ię c z a  
p o w sta n ie  sw oje „S tro n n ic tw o  c h ło p s k ie " , „ Z w iąze k  
c h ło p s k i“ i „T o w arzy stw o  Z a k ła d u  b ł. K u n e g u n d y "  
d la  k sz ta łc e n ia  d z ie w c z ą t w ie jsk ich  n a  d z ie ln e  g o sp o d y n ie  
w ie jsk ie . O p rócz  teg o  by ł b a rd z o  czy n n y m  se k re ta rz e m  
w „ T o w arzy stw ie  K ó łe k  ro ln ic z y c h " , „ T o w a rz y s tw ie  
O św ia ty  lu d o w e j"  i w ie lu , w ie lu  in n y c h  T o w a rzy s tw ach  
m a ją c y c h  n a  ce lu  p o d n ie s ie n ie  o św ia ty  i d o b ro b y tu  lu d u  
w ie jsk ieg o . A  k o m u  n ie  j e s t  z n a n a  je g o  p ra c a  w T o ­
w a rz y s tw a c h  n a u k o w y c h : lu d oznaw czem , w e te ry n a rsk ie m , 
a  n a w e t l i te ra c k ie m  i to  w sp raw ac h  p rz ew aż n ie  lu d o ­
w ych ?! N iem a  p o la , n a  k tó re m b y  ś. p. S ik o rsk i n ie 
z a ja śn ia ł ja k o  d z ie ln y  sze rm ie rz  i o b ro ń c a  lu d u , jeg o  
p ra w  i tra d y c y i c h ło p sk ich .

G łó w n ą  jeg o  p ra c ą  b y ła  jeg o  czy nn ość  w „ Z w ią ­
zk u  c h ło p s k im " , k tó ry  z a s ila ł p rz e z  d łu g i czas sw oje- 
m i a r ty k u ła m i p rz ew aż n ie  t r e ś c i  p o lity c zn e j. A r ty k u ły  
te  b y ły  p is a n e  k ró tk o  a zw ięźle  i odznaczały, się  n ie ­
u b ła g a n ą  lo g ik ą . O p a trzo n e  b y ły  zaś ję d rn y m i i t r a ­
fn ie  d o b ra n y m i ty tu ła m i,  m a ją cy m i n a  ce lu  szy b k ie  o- 
ry e n to w a n ie  s ię  czy teln ika! i w yw ołan ie  n a p ię te j  u w ag i. 
„ B a c z n o ść  c h ło p y !"  „D ziw no  n a m !"  „ D a le j c h ło p y  do 
ro b o ty ! "  „C h ło p y , n ie  sp a ć  ino  się  r u s z a ć ! "  —  oto 
k ilk a  p rz y k ła d ó w  je g o  a r ty k u łó w  w „ Z w ią z k u " . B y ł 
on tw ó rc ą  s ty lu  g a z e c ia rsk ie g o  lud ow ego , używ aneg o  
p o te m  p rz ez  in n y c h  z w ie lk ie in  p ow odzeniem .

W  p o lity ce  n a le ż a ł zaw sze do lu d z i u m ia rk o w a ­
n y c h  i za jm ow ał zaw sze , m ie jsce  śro dk ow e , ugodow e.

B y ł do  śm ie rc i zw o lenn ik iem  „ U n ii  lu d o w e j" , k tó ra  
te ż  b y ła  je g o  d z ie łem  i  d la  lu d u  o k aza ła  się  w ie lce  
k o rz y s tn ą .

O prócz „ Z w ią z k u  c h ło p sk ie g o "  z a s ila ł sw ojem i 
a r ty k u ła m i b ą d ż to  t r e ś c i  p o lity c z n e j, b ą d ź  ek on om i­
czn e j, b ą d ź  w reszcie  n auk ow ej n a s tę p u ją c e  d z ie n n ik i  
i c z a so p ism a  p e ry o d y c z n e : „ D z ie n n ik  P o ls k i" ,  „S łow o  
P o ls k ie " ,  „ G a z e tę  N a ro d o w ą " , „ P o g o ń " ,  „G ło s  ro ln i ­
c z y " ,  „ P rz e g lą d  w e te ry n a rs k i" , „ P rz e w o d n ik  K ó łe k  ro l ­
n ic z y c h " , „ W is łę "  i  „ L u d " .

Z  lic z n y c h  je g o  ro z p ra w  n auk ow y ch  z a s łu g u je  n a  
sz c z e g ó ln ą  u w ag ę  e tn o g ra f ic z n a  ro z p raw a  p . t . „ O  n a ­
zwach chłopskich rodowych w pow iecie tarnnw- 

skim “ , k tó rą  N ieb o szczy k  sam  o d czy ta ł n a  I l i .  z jeźd z ie  
h is to ry k ó w  p o lsk ic h  w K rak ow ie . T a  ro z p ra w a  d ru k o ­
w an a p o te m  w „ P a m ię tn ik u "  z ja z d u  i w e „ W iś le " ,  
o b u d z iła  w  św ieeie  n au k o w y m  g łę b o k ie  z a in te re so w a n ie  
s ię  t ą  s p ra w ą  i zm arłem u  au to ro w i p rz y sp o rz y ła  w iele 
u z n a n ia  i sław y.

Z w łok i ś. p . S ik o rsk ieg o  p rzew iez io ne  z o s ta ły  n a  
ży czen ie  je g o  żony , k tó ra  go  b a rd zo  k o c h a ła , do L w o ­
w a, a  n a s tę p n ie  p och ow ane  w je j g ro b ie  fam ilijn y m . 
On sam  g d y b y  by ł p o zo staw ił po  sob ie  ja k ie  ro z p o ­
rz ą d z e n ie , życzy łby  sob ie  b y ł zap ew n e  b yć  p och ow a­
nym. n a  w ie jsk im  c m e n ta rz u  obok  b ra c i ch łopów .

N a  tru m n ie  N ieb o sz cz y k a  złożono w iele  w ieńców  
od ro z m a ity c h  osób  i k o rp o ra ey i, a  p o n ad  w szy s tk im i 
g ó row ał w sp a n ia ły  w ien iec  od braci chłopów i ich  

„Z w ią zk u “ : „Protektorowi swemu najukochańsze­
m u „Zw iązek chłopski11.

*  *

*
Z  lic z n y c h  p ism , lis tó w  i te le g ra m ó w  k o n d o le n ­

cy jny ch  n a d e sz ły c h  n a  ręce  fam ilii, św iad czący c h  o w iel­
k ie j sy m p a ty i i m iło śc i, j a k ą  s ię  N ieb o sz czy k  w ogó le

W sp om ilen ieoJan ie  III. W i e s i !
napisał

ŁUCYAN TATOMIR.
(Cif)g dalszy).

b) W bitwie pod Zurawnem.

Sława nowego zwycięstwa „największego może o ja­
kiem słyszały dzieje", rozlegała się po całej Europie, gdy 
Sobieski przewidując, że z wiosną przyjdzie mu znowu wy­
ruszyć w pole, podążył zimową porą roku 1676 do Kra­
kowa, aby włożyć nareszcie na głowę tę koronę, którą za­
wdzięczał jedynie swojej zasłudze, a otoczył już naprzód 
taką aureolą sławy, jak żaden z królów. Toż podczas ko- 
ronaeyi rozrzucono pieniążek pamiątkowy, na którym był 
wybity miecz owinięty w wawrzyny, z koroną i napisem: 
,,Przez te do tej“ . W tych kilku słowach zawierała się 
treść całego życia Sobieskiego i cała historya jego wynie­
sienia. Niewiele znajdzie się królów, którzyby mogli z ró- 
wnem prawem umieścić na monecie pamiątkowej swej ko- 
ronacyi takie godło i taki napis.

Sejm koronacyjny pąd wrażeniem niedawnego niebez­
pieczeństwa odwróconego od Rzeczypospolitej tylko wiel­

kim umysłem jej króla, uchwalił potrójne pogłówne na 
dalszą wojnę i powiększenie sił zbrojnych stałą piechotą 
z włościan wybieraną. Ale od powzięcia uchwały do jej 
wykonania bywała u nas bardzo długa droga, gdy tedy 
z , wiosną roku 1676. Turcya nie dając za wygraną, nową
200.000 armię rzuciła* na Polskę, stał Jan III. na czele 
szczuplejszego jeszcze zastępu, niż w roku przeszłym. Ze­
brawszy zaledwie 16.000 rycerstwa, wyruszył on z pod 
Lwowa przeciwko Szajtanowi baszy, który hordami Tur­
ków i Tatarów zalał był już całe Pokucie i założył wa­
rowny obóz pod Żurawnem.

Zostawszy królem musiał Sobieski według konstytu- 
cyi zrzec się naczelnego dowództwa na rzecz hetmanów; 
ale wielcy hetmani oddali mu je na teraz, przerażeni wiel­
kością niebezpieczeństwa.

I znowu losy całej Polski spoczywały w rękach je­
dnego człowieka, zależały od jednej bitwy. Rozpoczęła się 
straszna gra. Czerń turecko-tatarska zalała całą równinę 
żurawieńską, zionąc ogniem z 80 dział na gubiący się po­
śród niej szaniec polski. Kule tureckie dziurawiły namiot 
królewski; rycerstwo znużone codziennymi wycieczkami, 
upadało na siłach i traciło odwagę; królowa zwoływała 
na gwałt pospolite ruszenia; poseł francuski ubiegał się 
o pokój, myśląc, że tem tylko uratuje Sobieskiego.



c ieszy ł, w arto  p rz y to czy ć  n a s tę p u ją c y  t e l e g r a m :
„ I  znow u  śm ie rć  n ie u b ła g a n a  p rz e rz e d z iła  n a sz e  

sz e re g i. W y d a r ła  n a m  b ó lem  n a jle p sz e g o  k o leg ę . Z n o ­
w u  je d e n  z p ie rw szy ch  w ychow anków  now o za łożonej 
ó w czesnej szko ły , n a sz  n ieod ża łow any  sz e rm ie rz  w w alce  
o p o d n ie s ie n ie  s ta n u  ś. p . K o le g a  N arc y z  o p u śc ił z iem ­
sk ie  m ieszk a n ie . P ra c a  zaw odow a p rz e c ię ła  p rz ed w cze­
śn ie  p asm o  d n i ży c ia  N arcyza .

W ró c iw szy  co ino  z k om isy i z Jo rd an o w a , a  bę­
d ą c  o p a sa n y  ja k b y  m u rem  ch iń sk im , m ó g łb ym  c h y b a  
ty lk o  n a  sk rz y d ła c h  w zlecieć i  w ziąć  u d z ia ł w p o g rz eb ie .

Ś m ie rć  w y d arła  m n ie  sp e c y a ln ie  n a jle p sz e g o  ko ­
le g ę , bo p rz y ja c ie la  m ej n arod ow o ści, w y d a rła  w sz y s t­
k im  k o leg o m  n a jle p sz eg o  k o leg ę , żo n ie  n a jle p sz e g o  m ę­
ża , dzieciom  o jc a , je g o  ro d z in ie  c h leb , a  o jczyźn ie  n a j­
lep sz e g o  sy n a  i g o rą c e g o  p a try o tę . J a k o  je d e n  te d y  
z p ie rw sz y c h  jeg o  ko legów  i j a k o  k o l e g a  R u s i n  
sk ła d a m  w y razy  g łę b o k ie j k o n d o le n c y i i p ro szę  w y raz ić  
ró w n ież  w yrazy  n a jsz c ze rsz e g o  w sp ó łczu c ia  W ie lm o ż n e j 
P a n i  N arcyzow ej w dow ie, j a k  rów n ież  J .  W n e m u  P a n u  
S tan is ław o w i P o to czk ow i, posłow i n a  S ejm  k ra jow y  ja k o  
szw agro w i Z m arłeg o . O by m u  z iem ia  le k k ą  b y ła !

Jan Sołtykiewicz w M y ślen icach

Narcyzowi Sikorskiemu
n i e ś m i e r t e l n e j  p a m i ę c i  b o h a t e r o w i  c h ł o p s k i e m u  

w  w a lc e  o  c h ł o p s k i e  p r a w a .

Gdy Bóg swój naród chce wywieść z niewoli, 
Śle mu proroki, aby idąc z ludem,
Wspólnie ronili gorzkie Izy niedoli 
I lud wywiedli z tej niewoli cudem.
1 posłał Pan Bóg do Lachów krainy,
Która przez wieki w ciemnocie stękała,

Cała Polska drżała.
Tylko król nie tracił ani na chwilę wiary w swoją 

szczęśliwą gwiazdę. „Czy myślicie, że korona osłabiła moją 
głowę“ — wołał dó upadających na duchu, przypomina­
jąc im Podhajce, Chocim i Lwów; a do najukochańsze- 
Marysieńki pisał z takim spokojem, jak gdyby był oboję­
tnym widzem, dalekim od wszelkiego niebezpieczeństwa. 
„Nic piękniejszego od ich obozu. Miliony namiotów, a trze­
ba przyznać, że armia jest wielka, piękna i wyćwiczona. 
Gdy w nocy zapalą ognie, jest na co patrzeć. Właśnie 
tak bywa grób z lamp zrobiony w Wielki Piątek u Ber­
nardynów

Straszna' groza bitwy była dla tego człowieka tylko 
pięknem widowiskiem, które podnosiło'jego męstwo. '

Toż gdy Szajtan myśląc, że mu wyświadczy łaskę, 
przysłał agę z, oznajmieniem, że za przyjęcie traktatu bu­
czackiego ustąpi z Polski, zagroził Sobieski adze szubie­
nicą, gdyby się poważył raz jeszcze go tak znieważyć.— 
„Jak zwątpię Ó obrotne — ' mówił —- to mi pozwolicie 
wyjść ria strumień i zginąć z orężem w ręku". — Ale nie 
zwątpił do ostatka, lecz przeciwnie po 20-dniowycb zapa­
sach Turcy znękani, upokorzeni, zdumieni ofiarowali pokój, 
który w większej części uchylał poniżające warunki buczą- 
ckie, gdyż1 dwie trzecie Ukrainy wrócić miały do Polski,

Swego wybrańca między chłopskie syny,
Aby i u nich światłość zajaśniała.
Ziemio Sandecka, budź błogosławiona,
Że się u ciebie wielki mąż narodził,
Co naród chłopski wziął na swe ramiona 
I z pęt ciemnoty wywiódł — wyswobodził!
Tym mężem wielkim był chłop nieugięty,
Narcyz Sikorski, wódz myśli, wódz ducha!
On nas prowadził jakby prorok święty;
Z ust mu płynęła wolności otucha.
„Powstańmy Chłopy!“ grzmiały jego słowa 
I sztandar „Związku" rozwinął przed nami — 
„Powstańmy! Za broń! Dali w górę głowa!
0  chłopskie prawa do walki z panami!!!"

* *

*
1 my powstali — i broń szczęk wydała,
Jak ladzka ziemia długa i szeroka —
I burza straszna od gór zahuczała 
W stronę zachodnią, gdzie Wisła głęboka...

* *

*
Uderzyliśmy z takiem wielkiem męstwem,
Że nieprzyjaciel, co trząsł wyborami,
Chłopskie wybory kończył swem zwycięstwem — 
Teraz w popłochu uciekł przed chłopami...
Dwanaście chłopskich mandatów zdobyto,
Ludowy „Związek" miał być zapewniony — 
Stańczykom skórę haniebnie obito —
A z chłopów żaden nie został raniony...

* *

*
Dziesięć lat mija od tego zwycięstwa —
I „Związek chłopski" jeszcze wciąż wychodzi, 
Dodaje chłopom otuchy i męstwa —
W walće o prawa dotąd im przewodzi.
I choć Sikorski opuścił tę ziemię,
Duch jego w „Związku" pozostanie wiecznie,

jęńcy mieli być uwolnieni z jaąsyru, a Tatarzy i Turcy 
mieli wspomagać króla, jako sprzymierzeńcy.

Sam wróg oddał hołd geniuszowi i męstwu. Poko­
nana armia 'barbarzyńców domagała się, aby jej zbliska 
pokazano niezwyciężonego króla i tłumy ordyńeów i Tur­
ków przeciągały przed Janem III., wznosząc dzikie okrzyki 
na cześć „Lwa Lechistanu".

Polska, o której rozbiorze myślano za Jana Kazimie­
rza. którą Turcy spodziewali się zepchnąć do rzędu księstw 
lennych wysokiej porty za; Michała — uzyskała zwycię­
stwami Sobieskiego pod Choeimem, Lwowem i Żórawnem. 
znaczenie i wpływ na sprawy europejskie, z któremi przy­
szło sie liczyć innvm mocarstwom.

Od czasów Jagiellonów i Stefana Batorego nie zajmo­
wała Polska nigdy tak poważnego stanowiska. Ludwik XIV. 
król francuski nakłaniał Jana 111. do pokoju z Tureyą, aby 
wszystkie jego siły rzucić na. Austryę; Leopold I. cesarz 
niemiecki przeciwnie podżegał jego i Turcyę do wojny, 
aby odwrócić ją od siebie'i pozbawić powstanie węgierskie 
jej pomocy. _ ■■

Rzeczpospolita rozerwana, była po staremu na dwa 
obozy, frhncuski i anstryącki. których zaciętość podsycały 
intrygi kierujących nimi dworów. Wśród tych zawikłań 
zewnętrznych i wewnętrznych król z nielicznem gronem



Swemi skrzydłami całe chłopskie plemię 
Przed pociskami otuli bezpiecznie...

Jasiek Kolka.

Inne gazety tak piszą o ś. p. Narcyzie Sikorskim 
„Pogoń tarnowska11:

„Narcyz Sikorski jeden z najwybitniejszych praco­
wników około oświecenia ludu i wywalczenia mu lepszej 
przyszłości na polu ekonomicznem i politycznem, zmarł 
19. marca po długiej a ciężkiej chorobie.

Był ou synem chłopa z Jelny w powiecie sandeckim 
i dlatego bardzo umiłował lud wiejski, na którego usłu­
gach życie swoje położył w ofierze. Imię „chłop11 miało 
dla niego tak wielki urok, że je cenił wyżej aniżeli wszel­
kie tytuły i godności szlacheckie. Pracował w cichości, 
a mimoto był jedną z najgłówniejszych sprężyn ruchu lu­
dowego w Galicyi, czego dowodem usiłowania jego, skie­
rowane ku rozwojowi „Stronnictwa chłopskiego11 i „Zwią­
zku chłopskiego11, którego przez 7 lat gorliwym był współ­
pracownikiem. Jego dziełem była „sejmowa unia ludowa", 
która okazała się bardzo korzystną dla ludu w swoim re­
zultacie. Mnóstwo wreszcie wniosków i interpelacyi zaró­
wno sejmowych jak i parlamentarnych zawdzięcza jemu 
swój początek. Jako weterynarz był zawsze dla ludu przy­
chylnym i lud też widział w nim nietylko uczciwego i do­
brego urzędnika, ale prawdziwego swego obrońcę. Był on 
także czynnym na bolu naukowem w weterynaryi i ludo- 
znawstwie polskiem, ogłosił też mnóstwo prac drukiem po 
rozmaitych czasopismach, jak w „Przeglądzie weterynar- 
skim“, w „Głosie rolniczym11, w dodatku literacko-nauko- 
wym „Słowa polskiego11, w „Ludzie11 i we „Wiśle". Osta­
tnia jego praca odczytana na „III. zjeździe historyków pol­
skich w Krakowie", drukowana we „Wiśle" i w „Pamię­
tniku" zjazdu: „O nazwach rodowych chłopskich" obudziła 
w świe'cie naukowym głębogie zainteresowanie się tą kwestyą.

Umarł trochę zawcześnie, bo mając lat 49, a umarł

wybranych przedstawiał stronnictwo prawdziwie narodowe, 
które interes i sławę ojczyzny miało na oku. Gzem sam 
był ojczyźnie swojej, tem pragnął, żeby ona była całemu 
chrześcijaństwu; murem przeciw powodzi ottomańskiej, tar­
czą cywilizacyi zachodniej przeciw barbarzyństwu wschodu. 
Uwolnić Polskę i Europę całą, to była jego myśl przewo­
dnia, najwznioślejszy ideał życia, zgodny z tem, co uwa­
żał za posłannictwo swoje, z przekazaną mu przez przod­
ków zemstą nad niewiernymi. Nią też kierując się, pro­
wadził on układy ze wszystkimi, zrywał je i nawiązywał 
napowrót stosownie do zmieniających się okoliczności z ta­
ktyką dyplomatyczną wytrawnego męża stanu, a równocze­
śnie przewodniczył z niezmordowaną wytrwałością, trudnym 
obradom sejmów, aby je uczynić powolnymi swoim zamia­
rom i siadywał nieraz całe doby w izbie sejmowej, aby do­
prowadzić do szczęśliwego końca.

VI.
Jakie zasługi położył król Jan III. dla Chrześcijaństwa, zwy­

cięstwem pod Wiedniem.
Wtem wstrząsnęło całą Europę porwanie się Turcyi 

do nowych zapasów z chrześcijaństwem.
Upokorzony sułtan przekonawszy się, że Jana Sobie-

jak żołnierz na posterunku, bo uległ chorobie, której na­
bawił się na jednej z komisyi weterynarskiej w czasie po­
moru świń. Szkoda go dla ludu — szkoda dla nauki! Po­
kój jego duszy!"

„Głos Narodu": „Narcyz Sikorski pochodził z fami­
lii kmiecej i do śmierci uważał się za „chłopa" i w tej 
nazwie łączył najszlachetniejsze przymioty patryoty, oby­
watela, Polaka. Zasługi jego są bardzo wielkie. Pracował 
w cichości, a był jedną z najgłówniejszych sprężyn ruchu 
ludowego w Galicyi. Jemu zawdzięcza powstanie „stronni­
ctwo i Związek chłopski", w którym razem ze swoim szwa­
grem Stanisławem Potoczkiem przeszło 7 lat wytrwale 
pracował. Wiele spraw publicznych, będących dzisiaj wła­
snością społeczną, jest jego dziełem. Mnóstwo wniosków 
sejmowych i parlamentarnych jemu zawdzięcza swój po­
czątek. Także na polu naukowym w weterynaryi i ludo- 
znawstwie polskiem był zmarły bardzo czynny i położył 
swoje zasługi. Szkoda go — dla ludu wielka szkoda, bo u- 
marł jeszcze za wcześnie, w 49 roku życia! Pokój jego 
duszy!“

Podobnie wyrażają się o zmarłym „Kuryer lwowski". 
„Nowa Reforma", „Dziennik polski" i inne — na co so­
bie w istocie zasłużył.

W sprawie wyodrębnienia Galicyi.
Czarnochowice, 12. marca 1903.

Od pewnego czasu dają się u nas słyszeć coraz czę­
stsze głosy w sprawie „wyodrębnienia Galicyi z pomiędzy 
krajów austryackich.

Wiadomo bowiem, że Galicya tak jak i inne kraje 
austryackie mają główną swoją reprezentacyę we wiedeń­
skim Parlamencie. Tam jadą nasi posłowie parlamentarni 
i razem z innymi posłami austryackimi uchwalają budżet

skiego nie przemoże i chociaż pałał rządzą zemsty na Pol­
sce i jej walecznym królu, zwrócił się w inną stronę. Sta­
rając się tedy uśpić baczność króla Jana III. nieszczeremi 
przyrzeczeniami, postanowił uderzyć wszystkiemi siłami na 
cesarstwo niemieckie i zdobyć stolicę cesarską Wiedeń, 
aby potem stamtąd i Polsce i całej Europie dyktować pra­
wa. Spodziewał się Mahomet IV., że łatwiej mu będzie 
pokonać Niemców, niż Polaków, bo cesarz ich Leopold I. 
był panem wcale niewojennym, a do tego zawikłany był 
w ciężką wojnę z królem francuskim Ludwikiem XIV.. 
który chociaż się tytułował królem arcychrześcijańskim 
i pierworodnym synem Kościoła katolickiego, sprzyjał je­
dnak tajemnie Turkom z nienawiści ku Niemcom. Wzbu­
dzało w Mahomecie tem pewniejszą nadzieję ziszczenia swo­
ich zamiarów jeszcze i to, że większa część Węgier z sto­
licą tego królestwa Budą zajętą była już przed stukilku- 
dziesięciu laty przez Turków, w tej zaś części Węgier, 
która jeszcze zostawała pod panowaniem cesarskiem, wy­
buchło było powstanie przeciwko cesarzowi Leopoldowi I. 
i powstańcy węgierscy poddali się pod opiekę sułtana i po­
łączyli się z Turkami.

Mahomet IV. przygotowywał się przez lat siedm 
w tajemnicy do wielkiej wojny z cesarstwem i gromadził 
wszystkie siły i zasoby swego rozległego państwa. Przeli-



dla poszczególnych krajów koronnych na cele państwowe 
oświaty, sprawiedliwości, rolnictwa, skarbowości i t. p. 
Tam uchwalają wszelkie ustawy państwowe dla wszystkich 
prowincji austryackich. Jednem słowem Galicya dotąd zo­
staje pod zarządem centralnego parlamentu i rządu pań­
stwowego we Wiedniu, którego zastępcami w kraju są na­
miestnik i starostowie. Sejm zaś, Bady powiatowe i gmin­
ne są tylko słabem odbiciem autonomii czyli samorządu 
obywatelskiego w kraju. Toteż tylko niewiele czynności 
Publicznych należy w zakres ich działania.

Ten stan rzeczy niepodoba się niektórym naszym po­
litykom z obozu demokratycznego i dlatego coraz częściej 
domagają się po gazetach „wyodrębnienia** t. j. wyłącze­
nia Galicyi z pomiędzy reszty krajów koronnych Austryi, 
aby nie była tak dalece zawisłą od Parlamentu i rządu 
centralnego we Wiedniu, a przez to miała większą swo­
bodę we własnym zarządzie czyli autonomii. Spodziewają 
się zaś, że gdyby takie „wyodrębnienie*1 nastąpiło, to Ga­
licya z czasem mogłaby mieć taki sam samorząd, jaki o- 
becnie posiadają Węgrzy, a przynajmniej coś podobnego. 
Sejm zgromadzałby się częściej jak obecnie i sesye jego 
trwałyby znacznie dłużej, aniżeli dzisiaj. Kraj miałby swój 
własny rząd złożony z ministrów krajowych. Nie byłoby 
wcale posłów do Parlamentu wiedeńskiego, a tylko sejm 
wysyłałby z łona swego krajową delegacyę do Wiednia, 
któraby razem z delegacyą austryacką i węgierską radziła 
nad ogólnemi potrzebami całej morarchii austryacko-wę- 
gierskiej i uchwalała stosunek kwotowy na wspólne cele 
armii i reprezentacyi państwa na zewnątrz. Zamiast namie­
stnika zarządzałby krajem rząd krajowy z swoim prezy- 
deudem na czele. Kraj miałby własny skarb i własne u- 
rządzenia. Słowem posiadałby autonomię w pełnem słowa 
tego znaczeniu.

Nad tym pomysłem „wyodrębnienia Galicyi“ oprócz 
demokratów zastanawiają się już i stronnictwa konserwa-

czne okręty tureckie zwoziły wojska, broń i żywność z Azyi 
i Afryki do Europy. Dwa tysiące wielbłądów przenosiło 
przez lat kilka przeróżne zapasy od wybrzeży morza Egej­
skiego nad Dunaj, aby je dalej prowadzić tą rzeką na ło ­
dziach do fortec tureckich we Węgrzech. Nakoniec w ro­
ku 1683. ruszyła z Andryanopola pod dowództwem wiel­
kiego wezyra Kara Mustafy na podbój Europy taka olbrzy­
mia armia, jakiej dotąd nigdy nie widziano, złożona z Tur­
ków, Tatarów, Arabów, Kurdów, Mameluków i Bóg wie 
z jakich tam jeszcze ludów, pościąganych aż z nad Eufratu 
i Tygru w Azyi i z nad Nilu w Afryce.

Śmiertelna trwoga przejęła wszystkie narody chrze­
ścijańskie, gdy te niezliczone hordy przekroczyły Dunaj. 
Ojciec święty nakazał zanosić modły po wszystkich kścio- 
lach, aby Bóg miłosierny odwrócił tę straszną nawałę od 
ludów swoich. Cesarz Leopold I., mając wszystkiego kilka­
dziesiąt tysięcy wojska własnego, a zagrożony nadto wojną 
przez Ludwika XIV., wezwał książąt niemieckich, aby przy­
prowadzili mu posiłki i błagał o pomoc króla naszego Ja­
ma III., pokładając w nim jedyną nadzieję ratunku.

Leodold I. jako cesarz z cesarzy lekceważył dotąd 
naszego króla i spoglądał nań z góry, że nie z królewskiego 
Pochodzi rodu, lecz tylko zasługą koło ojczyzny i wielkim 
geniuszem wojennym dobił się korony. Ale teraz, kiedy

tywno-klerykalne, a nawet robotnicze i można napewne li­
czyć, że z czasem stanie się ono ogólnem hasłem w Ga­
licyi po miastach. Własny samorząd krajowy uśmiecha się 
niejednemu i dużo jest takich, coby sobie życzyli już dzi­
siaj w zarządzie krajem brać udział i piastować tekę mi- 
nisterską. Potrzebną więc jest rzeczą, abyśmy i my chłopi 
zwrócili na ten objaw polityki w naszym kraju baczną u- 
wagę i jeżeli jest on wpływem zwykłego u nas karyerowi- 
czowstwa mieszczańsko-żydowskiego kryjącego się pod pła­
szczykiem polskiego patryotyzm u, mogli mu się wcześnie 
sprzeciwić i do jego urzeczywistnienia się nie dopuścić, tem- 
bardziej że do wyodrębnienia Galicyi jeszcze jest nam bar­
dzo daleko.

Ażeby o wyodrębnieniu Galicyi można u nas myśleć 
na seryo, to najpierw potrzeba się o to postarać, ażeby 
w kraju byli ludzie, coby potrafili rządzić krajem mądrze 
i z korzyścią dla niego. Obecnie jeszcze takich ludzi nie­
ma i dużo, dużo jeszcze wody upłynie, zanim się kiedy 
znajdą. Do rządu krajem trzeba ludzi pod każdym wzglę­
dem wykształconych, mądrych, doświadczonych, pracowi­
tych, przejętych prawdziwą miłością dla kraju i społeczeń­
stwa, którem chcą rządzić. Miłość ich i życzliwość wiuna 
być jednakowa dla wszystkich stanów i dla wszystkich o- 
bywateli równa. Protekcya, względy nie powinny do nich 
znaleść najmniejszego przystępu. Takich ludzi czystych 
i niesplamionych pod każdym względem, którzyby byli 
zdolni do rządów w „wyodrębnionej Galicyi“ dopiero mu­
simy sobie wyrobić, niejako wyszkolić, a to nie tak prę­
dko nastąpi. Jak długo zaś to nie nastąpi, o całkowitem 
wyodrębnieniu Galicyi obecnie nie powinniśmy ani myśleć!

Dalej, aby módz myśleć o wyodrębnieniu Galicyi, 
potrzeba w kraju uświadomić wszystkie stany polityczne, 
a przedewszystkiem nas chłopów, abyśmy umieli z praw 
swoich należycie korzystać i nie dali sobie ich nikomu wy­
drzeć. Dziś kiedy nad wyborami w kraju czuwa rząd cen-

Ture.y zagrozili jego stolicy i całemu cesarstwu, nie baczył 
już na szlacheckie pochodzenie króla Jana III., przyznał 
mu tytuły monarsze, których mu dotąd odmawiał, przy­
rzekł rękę księżniczki austryackiej dla syna jego Jakóba 
i obiecał dopomódz mu do objęcia w posiadanie Multan 
i Wołoszczyzny. Ale król Jan III. nie dbał o osobiste ko­
rzyści, a chodziło mu tylko o dobro ojczyzny. Widział on 
oczywiście, że jak Turczyn zmoże cesarza, to tem stra­
szniejszym stanie się Polsce. Tak więc dla obrouy własnej 
ojczyzny, jak z obowiązku ratowania chrześcijaństwa zawarł 
przymierze z cesarzem, pomimo że go Francya od tego 
odwieść się starała. W spisanej z cesarzem umowie za­
strzegł sobie tylko tyle, że w razie potrzeby i Niemcy Pol­
sce dopomagać winni, że cesarz zrzeknie się pretensyi za 
pomoc, którą dał niegdyś królowi Janowi Kazimierzowi 
przeciwko Szwedom, nakoniec, że wypłaci pewną sumę na 
zaciągnienie wojska.

(Ciąg dalszy nastąpi).



tralny, nie potrafimy nawet 7 mej części wybrać swoich 
posłów, którzy nam się prawem należą, a cóżby to było 
dopiero, gdyby kraj nasz był całkowicie wyodrębniony 
i rząd nasz galicyjski nie był przed rządem centralnym 
wcale odpowiedzialnym?! Wtedy może nawet jednego po­
sła nie moglibyśmy sobie obrać spokojnie.

Nie, nie — jak długo my chłopy w całym kraju 
nie myślimy jak jeden mąż — jak długo my chłopy je­
steśmy rozbici na różne obozy, a nie skupiamy się wszyscy 
razem około jednego prawdziwie chłopskiego sztandaru —  
tak długo wyodrębnienie Galicyi jest nam niepotrzebne, 
szkodliwe, niebezpieczne! I chłopy trzymać się rękami no­
gami, a wyodrębnić się mieszczanom nie pozwolić!

Gdyby w wyodrębnionej Galicyi rządziły stronnictwa 
starsze, poważne, doświadczone w życiu politycznem i rzą­
dach choć trochę zaprawione, słowem ludzie uczciwi i z cha­
rakterem, toby jeszcze pół biedy, ale jakby dorwały się 
do rządów stronnictwa młode mieszczańsko-żydowskie, sło­
wem ludzie nowi, nieznani, o charakterze zmiennym i nie­
stałym, niewyrobionym, po największej części bez zasad 
w życiu stałych, wolnomyślni,) lekkomyślni, poprostu ka- 
ryerowicze, jakich zaczyna być u nas z każdym dniem co­
raz więcej, tobyśmy mieli chłopy czasy, jakich i ojcowie 
nasi nie pamiętają!!!

Nie dawno przecież żyjemy i codziennie się z nimi 
ocieramy. Póki nas potrzebują, to są dla nas grzeczni, 
czasem aż nadto, obiecują, całują, ściskają, że aż zgnieść 
człowieka chcą, nawet po nagniotkach stąpać sobie pozwolą; 
a gdy się bez nas obejdą, to się na człowieka nawet nie 
popatrzą. A spróbujno którego z nich wtedy obrazić, to 
zaraz skarga i proces, nawet przeprosić się nie pozwoli. 
Zresztą co tu dużo mówić, znamy ich przecież dobrze z wie­
ców, zgromadzeń, rozmaitych uroczystości narodowych, zna­
my ich z ich obietnic i przyrzeczeń, z ich gazet, jak o nas 
chłopach piszą, znamy ich w ich życiu prywatnem, znamy 
ich w ich urzędowaniu publicznem i wiemy dobrze, jak się 
obecnie z nami po rozmaitych kuncelaryach obchodzą. 
Znamy ich wreszcie z ich sumienności w załatwianiu ro­
zmaitych spraw publicznych i pilnowaniu grosza publicznego 
po rozmaitych kasach depozytach!! To są wszystko kan­
dydaci do władzy w przyszłej „wyodrębnionej Galicyi"!!!

Wkońcu pamiętajmyż my chłopy, że u nas w kraju 
jeszcze prawie nic nie mamy. Brak szkół ogromny, szpi­
tali. budynków własnych dla pomieszczenia urzędów kra­
jowych! Ileż to starostw, sądów, urzędów podatkowych 
mieści się u uas po rozmaitych niedostępnych dziurach! 
Brak porządnych dróg; a teraz regulacja rzek, budowa 
kanałów wodnych! Na wszystko trzeba pieniędzy! A kraj 
biedny i do tego ma długi! Nie ma przemysłu, rolnictwo 
upada. Czy chłop czy pan jęczy pod długami. Przeszło 
8(J°/o h i p o t e k  w kraju jest zadłużonych!!! Pierwsze 
rządy w wyodrębnionej Galicyi zaczęłyby się od tego, że 
i tak już wysokie podatki gruntowe i domowo-klasowe mu­
sielibyśmy znacznie podnieść, bo przecież i na wydatki 
wspólne Austryi musielibyśmy rocznie jak dotąd do Wie­
dnia coś płacić.

Wyodrębnienie Galicyi kiedyś może być dla nas do­
bre, ale nie dzisiaj, ani za lat parę, ale conajmnlej za lat 
100, jak będziemy mieli ludzi swoich zdolnych do rządu,, 
jak zniknie u nas zazdrość i nianawiść stanowa, jak się 
lud uświadomi, jak nie będzie karyerowiczów, jak się po­
dniesie oświata i dobrobyt w kraju!

Józef Szydło.
»---(ł-O -3 —»

Walka obywateli Piwniczaiy.

Druga strona zwaśnionych obywateli w Piwniczny, którzy 
walczą od kilku lat przeciw sobie i dobijają się o władzę 

burmistrza, nadesłali następujące sprostowanie:

Szanowna Redakcyo!

Na podstawie §. 19. ustawy prasowej, uprasza się
0 sprostowanie artykułu z Piwniczny umieszczonego w „Zwią­
zku chłopskim" dnia 1. marca Nr 7 następującymi faktami:

Nieprawda, że Jan Widomski za urzędowania swego 
kupił od Ortyńskiego folwark dla gminy za 17 tysięcy zł. 
albowiem folwark ten kupiony był jeszcze za urzędowania 
ś. p. Michała Marciszewskiego w roku 1870, a Jan Wi­
domski dopiero po jego śmierci w r. 1874. został wybrany 
na burmistrza.

Nieprawda, że Jan Widomski zbudował w rynku cy- 
sternię z wodociągiem, albowiem cysternia zbudowaną była 
jeszcze za naszych przodków, którzy też sprowadzili do 
niej wodę rurami drewnianemi z odległości blisko 2 kim.

Prawdą jest, że poprzednicy nie rządzili tak wzoro­
wo majątkiem gminnym jak Jan Widomski, to też nie 
byli suspendowani z urzędowania, jak Jan Widomski w r. 
1879, który również był skazany na wynagrodzenie gminie 
za wyrządzone przez niego szkody i poniesienie kosztów 
przeprowadzenia likwidacyi przez radcę Wydziału krajo­
wego p. Michalczewskiego. ..........................

Prawda, że Jan Widomski postawił kilka domów 
drewnianych kosztem gminy, ale niestety tylko na nieko­
rzyść gminy, bo postawiony jeden z nich za 3200 złr., 
po dwóch latach z dodaniem do tego placu i ogrodu sprze­
dano go za 1700 złr, A co się tyczy racjonalnej gospo­
darki lasowej, jaką prowadzili Jan) Widomski burmistrz
1 leśniczy Bittner, to dość wspomnieć tyle, że gdyby nie 
wyższe władze, które powstrzymały ten gorliwy zapał po­
wyższych funkcyonaryuszów,, to lasy gminy Piwniczna o- 
bejmujące 2300 .morgów obszaru, doszłyby w niedalekiej 
przyszłości do -tego stanu, że obywatele musieliby sobie 
od obcych właścicieli nabywać drzewo na własną potrzebę.

To też już czas najwyższy, , aby za talde rządzenie 
się Jana Widomskiego burmistrza w, Piwniczny majątkiem 
gminnym dotyczące władze pociągnęły go do-odpowiedzial­
ności wraz z jego wspólnikami, którzy się mienią być o- 
bywatelami. • • '

' Piwniczna dnia ’ 12, marca 1903'.
, ;. . . .  O b y w a t e l e  : • . ■ . ■
Jan KosprydmL, Karol ' Matuszewski, 'Władysław KopytUó,



Jan Derenej, Józef Bronlsławski, Józef Gruella, Józef Zie­
liński, Franciszek Gniacek, Jan Łomnicki, Józef Kaczor.

Do Chłopów i Kółek rolniczych.

Kółko rolnicze w Kurowie, powiat Nowy Sącz w dniu 
25. stycznia b. r. uchwaliło projekt i odesłało się do Głó­
wnego Zarządu Kółek rolniczych we Lwowie o założenie 
osobnego banku asekuracyjnego przy Głównym Zarządzie 
Kółek rolniczych dla wszystkich w kraju chłopów i Kółek 
rolniczych. Ażeby Zarząd główny Kółek rolniczych wypra­
cował taki projekt i przedłożył Walnemu Zebraniu do u- 
chwalenia. Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
1 t. d. w Krakowie jest najdroższą instytucyą ze wszyst­
kich krajów i niemożliwą dla rolników, a do tego odmó­
wiło opust 6% dla Kółek rolniczych, jaki istniał od kilku 
lat aż do roku 1901., a do tego drwi sobie z chłopów-- 
Towarzystwo asekuracyjne krakowskie, że na chłopskich 
asekuracyach straty ponosi.

Ponieważ my chłopi mamy milionowe liczby budyn­
ków i morgów ziemi, to dlaczegóż nie potrafilibyśmy zło­
żyć milionowego kapitału i założyć własnego bauku aseku­
racyjnego, a tańszego? Jeżeli Główny Zarząd Kółek rolni­
czych obliczy, ile ma w całym kraju Kółek roi., a w tych 
Kółkach członków i gdyby każdy członek złożył przynaj­
mniej po 2 Korony wkładki, to przekonałby się, że wypa­
dłyby milionowe cyfry, a zatem jest nadzieja, że Kółka 
roi. i właściciele domów nie należący do Kółek roi. potra­
fią założyć i utrzymać swój Bank asekuracyjny.

Zarząd główny Kółek roi. na swem posiedzeniu w dniu
H . lutego br. tej propozycyi Kółka roi. w Kurowie nie przy­
jął i oświadczył, że tworzenie nowej spółki asekuracyjnej 
przy Głównym Zarządzie' jest niemożliwe i niewykonalne 
do przeprowadzenia i że byłoby to osłabieniem już istnie­
jącego towarzystwa związanego z krajem (krakowskiego) 
i że nowe Towarzystwo asekuracyjne byłoby torem chybio­
nym. Dr Stefczyk widzi wprawdzie niemożliwość narazie 
Wykonania projektu przedłożonego przez Kółko roi. w Ku­
rowie,. lecz uznaje poczucie siły w tej propozycyi i dzia­
łania na większą skalę i że Towarzystwo asekuracyjne od 
°gma i gradu nie byłoby odosobnionem od Towarzystwa 
Kółek rolniczych. (Dalsze rozprawy z posiedzenia Wydziału 
Wykonawczego czytaj w „Przewodniku Kółek rolniczych“ 
Kr 5. z dnia 1. marca br. stronica 106 i 107).

Szanowni Bracia Chłopi! jeżeli Zarząd główny Kółek 
rolniczych na naszą propozycyę nie chce się zgodzić, to 
my musimy zabezpieczać swoje budynki i plony w innych 
towarzystwach tańszych, jak krakowskie i dążyć do przy­
musowej asekuracyi krajowej lub rządowej, (a nie pryiya- 
łtro przymusowej, jak chcą panowie). Niech nie będzie ani 
Jednego Kółka roi., ani jednego chłopa w kraju, żeby nie 
dążył i nie wysłał petycyi do Sejmu i Rady państwa o przy­
musową asekuracyę krajową lub rządową. I wy Szanowni 
tK-yfelnicy „Związku chłopskiego" zastanówcie się nad tym

naszym projektem i piszcie swoje zdanie i posyłajcie na 
ręce pp. posłów (chłopskich) petycye o przymusową ase­
kuracyę] krajową — dopóki to nie nastąpi, to upadną na­
sze gospodarstwa chłopskie a to dlatego, że za wysokie 
płacimy premie w Asekuracyi krakowskiej, a opustów ża­
dnych nie mamy.

A teraz Wy Szanowni Poeci i Pisarze chłopscy pi­
szcie swoje zdania. PP. Magrysiu, Ty dzielny czytelniku 
z nad Dunajca, Wojtku z Grodziska, Maciuszku i Ciągło, 
Warzecho i Chrzanowski, a i Ty sławny Jaśku Kolko Cie­
bie na wesele nie puścimy, dopóki nie napiszesz swego 
zdania. I Wy PP. Posłowie chłopscy tak do Rady pań­
stwa, jako i Sejmu krajowego, prosimy Was o poparcie 
w tej sprawie,

Zarząd Kółka rolniczego w Kurowie.
Dnia 3. marca 1903.

Sekretarz Przewodniczący
Tomasz Morawa. Piotr Michalik.

Jan Szkaradek 
członek.

Przypisek Rodakcyi. Zarząd główny Kółek rolniczych 
jest instytucyą czysto rolniczą, a więc i asekuracja należy 
do rolnictwa, którą Zarząd główny powinien objąć i agen­
cje asekuracyjne ustanowić przy Kółkach rolniczych w pa- 
rafiach, do których należy ksiądz i nauczyciel, lub przy 
kasach Rajfejsona. Ale u nas to jest inaczej, bo to co by­
łoby dla chłopa korzystnem, to nasi panowie opiekunowie 
z lekkiem sumieniem przy zielonym stoliku powiedzą: „to 

jest niemożliwe, to jest nie do wykonania11. Zaś przeważna 
część chłopów i małomieszczan jest niedbałą i zaleniwą, 
a nawet obojętną na wszystko i bez przymusu nic nie zro­
bi, ani nic nie da, dopiero gdy mu się chałupa spali, albo 
w polu grad mu wy młóci, to wtedy drapie się po głowie 
i żałuje, że sobie nie zaasekurowal. M us to jest wielki 
pan!! i nieraz bardzo pożyteczny dla ludności, kraju i pań­
stwa. A więc najlepszą byłaby asekuracya przymusowa 
krajowa, którąby każdy musiał płacić wraz z podatkami 
do Urzędów podatkowych. Tak jak się płaci dodatki kra­
jowe, powiatową, gminne i t. d. Sprawa przymusowej ase­
kuracyi odlega się w ministerstwie w Wiedniu już od kilku 
lat i ministerstwo nie może się zdobyć na ustawę a pano­
wie wpływają i nie chcą dopuścić do przymusowej aseku­
racyi krajowej, ale chcieliby przymus do prywatnego kra­
kowskiego towarzystwa.

Od Redakcyi.
Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników 

na drukujący się artykuł we fśjletonie naszego 
„Związku chłopskiego* : „O P o lsc e ije j  P O -  
zm aitych ludach",napisany przez chłopa, 
jednego z najwybitniejszych znawców polskiego lu­
du i jego dziejów.

Artykuł ten będzie można dostać potem w ca­
łości w osobnej odbitce za 10 halerzy, z czego 
czysty dochód przeznaczony będzie na fundusz ma­
jącego powstać w przyszłości „Zakładu błogosłu-



Z a  ogłoszenia umieszczone w  tej rubryce Redakeya nie bierze odpowiedzialności.

, S L A V I A “ B ank w zajem nych ubezpieczeń w  P rad ze
V* — -C"V V X  J~X. (założony w 1868 r. w Galicyi od 1874 r.)

u k o ń cz y ł z końcem  1901. ro k u  33. ro k  sw ej d z ia ła ln o śc i i w zro s ły  we w szyst- ~
k ich  sekcyacli ,,S lav ii‘‘

z końcem  1901 roku:
K 24,189.840-— 

5,800.388-— 
84,681.527' — 

734,442.257-— 
4,086.971—

70,232.873-—

Fundusze rezerwowe i gwarancyjne 
Premie, należytości i odsetki za 1901. rok 
Ubezpieczone sumy w sekcyach życiowych . . 6
Ubezpieczone kapitały w sekcyi ogniowej 
W ypł acone kapitały, renty i odszkodowania w r. 1901 .
W c/ągu  swego istnienia wypłacił bank „Slavia“ swoim członkom 

kapitały i odszkodowania w ogólnej sumie do końca 1900 r.
„S lav ia“ przyjmuje w sekcyach I. i II. ubezpieczenia na dożywocie i na wypa­

dek śmierci, jako też ubezpieczenia posagów dla dzieci, w sekcyi IV. ubezpieczenia od 
szkód ogniowych budynków, ruchomości, zboża, towarów, zapasów, bydła i t. d.

Taryfy „S la v ii“ są bardzo mierne, a warunki ubezpieczenia bardzo korzystne. 
Taryf i wszelkiego rodzaju drukowanych wniosków, jakoteż wszelkich potrzebnych 

wyjaśnień udziela jak  najchętniej Generalna reprezentacya „Slavii“ dla Galicyi i Buko­
winy we Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 15. a. 2—11

,,S Iav ia“ przyjmuje zgłoszenia o udzielenia ajencyi w miejscowościach, w któ­
rych nie ma jeszcze zastępcy i bardzo chętnie nadaje ajeneye piśmiennym włościanom.

Ogłoszenie.
Poseł S e jm u  k ra jow eg o  i B a d y  p a ń ­
s tw a  P. Tomasz Szajer w Słotwinio 
ad Rzeszów o trz y m a ł od  ck . N a ­
m ie s tn ic tw a  we L w ow ie re s k ry p ­
tem  z d n ia  1 2 . g ru d n ia  1 9 0 2  
i. 1 3 0 5 9 4  k o n c e sy ą  p ry w a tn ą  z u- 
p o w ażn ien iem  do s trę c z e n ia  s łu g  
i ro b o tn ik ó w  ta k  w k ra ju  j a k  i za ­

g ra n ic ą .

Kto potrzebuje sług i ro­
botników, lub służby i za­
robku, niech się zgłosi do 
bióra koncesyonowanego 
w Słotwinie ad Rzeszów.

5—9

Paryż 1900 Najw yższa  nagroda!  Grand prixe

Oryginalne 5ingera Maszyny do Szycia
dla użytku domowego i dla każdej gałęzi przemysłu różnorodnego.

n l a  io  szycia oraz m odnep U  arl
Elektromotory d o  m a s z y n  d o  s z y c i a .

53j<GEH Co. Tow arzystw o flljc. JWaszyn do Szycia
W Krakowie, ul. Szpitalna L. 40, naprzeciw Teatru Miejskiego. 

FILIE: w Tarnowie,ul, K rakow ska4/5 w Nowym Sączu, ul. Jagiell.
O g ó ln o  a m e r y k a ń s k a  w y s t a w a  B u f f a l o  1 9 0 1 ,  złoty medal najwyższe odznaczenie.

J W  A  f i  A  I  Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nawzą „Singera" w innych składach, są wyrabiane 
1 na sposób jednego z naszych dawniejszych systemów, maszyny te nie mająatoli nic wspólnego z na­

szymi wyrobami, nie dorównują one ani pod względem konstrukcyi, działalności, jak i trwałości najnowszemu systemu na­
szych familijnych maszyn.

uńonej Kunegundy“ dla kształcenia wiejskich dzie­
wcząt na wzorowe gospodynie wiejskie.

tikoro ukończymy druk artykułu powyższego, 
będziemy drukowali również bardzo zajmującą 
pracę naukową napisaną w formie opowiadania: 
„Chłopskie pieśni". Autorem jej będzie 
znany badacz chłopski prof. L u d w i k  Mł ynek ,  
kmieć na Sierczy. Pracę tę też będzie można po­
tem nabyć w Administracyi „ Związku chłopskiego“ 
w osobnej odbitce.

Rozmaitości.

Nowy Sącz. Wydział Rady powiatowej uchwalił 
dla polskiego gimnazyum w Cieszynie 400 K. Zaś dla 
dotkniętych biedaków klęską powodzi przez zatory lodowe 
w Szczucinie 50 K.

Marcinkowice. Dnia 23. marca br. karbowy dwor­
ski żyd, przejeżdżał wraz z parobkami po drzewo w bród 
przez Dunajec, woda wywróciła dwa wozy, parobcy i konie- 
wyratowali się, a żyd zginął w nurtach wody Dunajca i do­
tąd nie odnaleziono go.

Ładne i ciekawe sprawki działy się w Wydziale 
krajowym w biurze solnym, przy takim nadzorze i kontro­
li, skradziono 64 tysiące K.

Rozprawa odbyła się przed Sądem przysięgłych we 
Lwowie i winowajcy: urzędnik Wydziału krajowego Filip 
Kowski i kupiec Sc-horr (żyd) skazani zostali na dwa lata 
kryminału, a 64 tysiące K kraj stracił.

Nowy podatek od piwa na dochód kraju, wchodzi 
w życie od pierwszego kwietnia br. Dotąd płacono od 
jednego hektolitra jednę Koronę, z końcem grudnia 1902. 
Sejm uchwalił dodatkowo 70 halerzy, teraz konsumenci 
będą płacić 1 K 70 h. Przeto piwo podrożeje, o jednego- 
helera na dużej szklance.
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